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ROZ­DZIAŁ 1

KUR­WA, KUR­WA, KUR­WA! Ad­nan po­now­nie zer­k­nął w tyl­ne lu­ster­ko i zo­ba­czył, że ten cho­ler­ny saab na­dal go śle­dzi. Nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści. Je­cha­li za nim. Do­daj gazu albo giń. PSIA­KREW!

Zo­ba­czył go, za­par­ko­wa­ne­go na ukos, na Sta­to­il. Po­tem już wię­cej o nim nie my­ślał. Za­tan­ko­wał i wziął kil­ka głę­bo­kich wde­chów. Uwiel­biał za­pach ben­zy­ny. Strzep­nął wąż, ani jed­nej kro­pel­ki na – dia­men­to­wo czar­nym – la­kie­rze. Prze­su­nął pal­cem po ma­sce. Ani śla­du, oczy­wi­ście. Wy­wo­sko­wał go jak naj­praw­dziw­szy Ka­ra­te Kid. Wax on, wax off, wax on, wax off[1]. Duma była nie do opi­sa­nia, gdy do­stał klu­czy­ki. Do­ra­stał wraz z wo­zem. Do­ra­stał w sza­cun­ku. Wi­dział, jak w spoj­rze­niu in­nych sam­ców po­ja­wia się coś ma­nia­kal­ne­go. Był kimś. On i wóz – ra­zem sta­no­wi­li naj­lep­szy ma­gnes na pa­nien­ki.

Kie­dy pła­cił, obej­rzał so­bie lalę przy ka­sie. Wiel­kie ba­lo­ny – na pew­no si­li­kon. Rzu­cił pacz­kę gu­mek na ladę i wziął jesz­cze jed­ną. Na­de­szły nowe cza­sy. Cu­dow­ne cza­sy! Pora zno­wu po­dup­czyć po wię­cej niż pół­to­ra roku brandz­lo­wa­nia się w mam­rze. A to nie­szcze­gól­nie pod­nie­ca­ją­ce w ma­łej celi o zim­nych be­to­no­wych ścia­nach i na twar­dej nie­rów­nej mi­nia­tu­rze łóż­ka. Wy­obraź­nia mu­sia­ła cięż­ko pra­co­wać.

Pie­przo­ny saab je­chał tuż za nim. Na Drot­t­nin­gholm­svägen wpu­ści­li przed sie­bie inny sa­mo­chód. My­śle­li, że są cwa­ni. Na Ulvsun­da­vägen zje­cha­li na są­sied­ni pas. I zno­wu wy­ło­ni­li się z tyłu. KUR­WA, KUR­WA, KUR­WA! Tym ra­zem chło­pacz­ki Mi­lo­ra­da go za­rżną. Obe­drą żyw­cem ze skó­ry.

Ostat­nim ra­zem prze­żył dzię­ki ich ła­sce. Ho­nor legł w gru­zach. Ca­ło­wał ich sy­fia­ste, ob­le­śne buty. Li­zał je. A oni re­cho­ta­li. Re­cho­ta­li tak, jak tyl­ko ju­gol­skie świ­nie po­tra­fią. For­sę mają do­stać te­raz! Naj­le­piej wczo­raj.

– Z od­set­ka­mi to bę­dzie trzy­sta pięć­dzie­siąt pa­to­li – po­wie­dział Mi­lo­rad swo­im ochry­płym ni­skim gło­sem, któ­ry ban­ko­wo prze­stra­szył­by głu­che­go. Rzu­cił swo­je­mu przy­du­pa­so­wi spoj­rze­nie, któ­re mó­wi­ło: jesz­cze jed­ne­go kopa. We­zwa­ny, któ­re­go po­stu­ra przy­wo­dzi­ła na myśl go­ry­la, ze­brał wszyst­kie siły i za całą kra­inę szwe­do­li ude­rzył pro­sto w splot sło­necz­ny.

Tech­ni­ka go­ry­la nie była na szczę­ście zbyt wy­szu­ka­na, ale kop­niak i tak miał po­wa­la­ją­cy efekt. Le­piej by­ło­by zo­ba­czyć gwiaz­dy. Za­miast tego wszyst­ko zro­bi­ło się czar­ne. Pa­ni­ka. Płu­ca nie przyj­mo­wa­ły po­wie­trza. Ude­rze­nie ad­re­na­li­ny, któ­ra chcia­ła eks­plo­do­wać, zo­sta­ło za­mknię­te w środ­ku jak do od­siad­ki. Chcia­ła na ze­wnątrz. Do ata­ku. Du­si­ła się ode­bra­ną wol­no­ścią. Roz­sa­dza­ła. Le­żał jak ja­kieś za­sra­ne nie­mow­lę. Po­zy­cja em­brio­nal­na. Sta­li do­oko­ła. Mur sy­fia­stych bu­tów. Re­cho­ta­li. Ko­pa­li. Char­cha­li. Zmniej­szy­li ucisk. Re­cho­ta­li jesz­cze gło­śniej. Wcie­ra­li zie­mię w twarz. Do ust. Zie­mię ze szczo­cha­mi po ste­ry­dach. Zie­mię z trze­ma ro­dza­ja­mi ju­gol­skich szczo­chów po ste­ry­dach.

– Ty i twój arab­ski ko­leż­ka ma­cie ty­dzień. Po­tem bę­dzie­cie wpie­przać coś in­ne­go niż zie­mię. – Jesz­cze więk­szy re­chot. Wię­cej kop­nia­ków. Tak było. Ni­g­dy, psia­mać, wię­cej!

Saab cią­gle w tyl­nym lu­ster­ku. Musi coś wy­my­ślić. Coś mą­dre­go. Szyb­ko. Ale nie ma szans na ge­nial­ne my­śli, kie­dy tęt­no osią­ga mak­sa. Z przo­du po le­wej zo­ba­czył sta­cję Shell. Po pra­wej – dziel­ni­cę wil­lo­wą. Tam mógł­by ich na pew­no wy­ki­wać. Miał prze­cież kró­la szos. Pod ma­ską pięć­set dwa­dzie­ścia ko­ni­ków. Wci­snął gaz do de­chy i zwięk­szył tro­chę dy­stans. Wil­le na przed­mie­ściach prze­my­ka­ły obok. Kur­czo­wo trzy­ma­jąc kie­row­ni­cę, skrę­cił do dziel­ni­cy. Wpadł na do­sko­na­ły po­mysł. Gwał­tow­ne ha­mo­wa­nie: w pra­wo i w pra­wo. Za­wsze dzia­ła­ło. Kla­syk. Na pierw­szym skrzy­żo­wa­niu skrę­cił i po­gnał z peł­ną pręd­ko­ścią. Pisk opon. Od­pa­ro­wał kie­row­ni­cą. Za­rzu­ci­ło. Wró­cił do wła­ści­wej po­zy­cji. Na­stęp­ne skrzy­żo­wa­nie, zno­wu w pra­wo. Wkrót­ce zgu­bił sa­aba.

KUR­WA! Za­po­ry be­to­no­we na jezd­ni!

Noga na ha­mu­lec.

Wstecz­ny.

Szyb­ko jak dia­bli.

Z po­wro­tem po­zy­cja do jaz­dy.

Niech to szlag!

We wstecz­nym lu­ster­ku po­ja­wi­ły się re­flek­to­ry. Były co­raz bli­żej. Bach! Ude­rzył gło­wą o kie­row­ni­cę. Był w szo­ku. Musi wiać. Ho­nor nie wy­trzy­mał­by ko­lej­nej run­dy. Ani mama. A wte­dy i tak wi­dzia­ła tyl­ko guza na czo­le i bled­ną­ce limo pod okiem. Tata oskar­ży­ciel­sko wy­ja­śnił, że nie spa­ła po­tem przez kil­ka ty­go­dni. Pró­bo­wał jak naj­dłu­żej uni­kać ro­dzi­ców, ale gdy Sa­mir, jego młod­szy brat, miał za­koń­cze­nie roku szkol­ne­go, Ad­nan zo­stał zmu­szo­ny do po­ka­za­nia swo­jej zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy. Co praw­da, wte­dy już z po­wro­tem za­czy­nał przy­po­mi­nać sa­me­go sie­bie. Gru­be rysy i pro­sty nos – nie ha­czy­ko­wa­ty jak u więk­szo­ści Ara­bów – mimo nie­zli­czo­nych cio­sów uda­ło mu się za­cho­wać jego pro­sty kształt. 

W zde­rze­niu sa­mo­chód ob­ró­ci­ło o pół ob­ro­tu. Ad­nan zno­wu do­dał gazu. Saab jak fiut na­grza­ne­go pe­da­ła w du­pie. Łup i z po­wro­tem, łup i z po­wro­tem. Nie jest żad­nym pie­przo­nym pa­sy­wem! Wię­cej gazu. Saab wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej roz­ocho­co­ny i po­je­chał za nim. Tym ra­zem ude­rzył z więk­szą siłą. Łup. Ad­nan wpadł w po­ślizg. Zo­ba­czył drze­wo ze zbyt bli­skiej od­le­gło­ści. Omi­nął je. Za­krę­cił się jak naj­lep­sza łyż­wiar­ka fi­gu­ro­wa. Je­den ob­rót, dwa ob­ro­ty. Stra­cił ra­chu­bę.

Po­tem się za­trzy­mał. Dwie my­śli – wyjść i biec. Biec szyb­ciej niż Usa­in Bolt[2]. Szyb­kość re­ak­cji sto na sto. A jed­nak, świa­tła mi­li­metr od drzwi. Na­gle na siat­ków­ce oka dwa re­flek­to­ry roz­mno­ży­ły się w ty­sią­ce. Ktoś szarp­nął drzwia­mi pa­sa­że­ra. Sil­na dłoń tra­fi­ła na twarz. Stra­cił orien­ta­cję. Stra­cił czas. Stra­cił czas na my­śle­nie. Rap­tem zno­wu le­żał twa­rzą w zie­mi. Po­wtór­ka. Wspo­mnie­nia wi­ro­wa­ły. Nogi zo­sta­ły w sa­mo­cho­dzie. Ręce wy­krę­co­ne. Pró­bo­wał się uwol­nić. Pro­te­sto­wał. Rzu­cał ca­łym cia­łem. Pro­te­sto­wał jesz­cze bar­dziej. Uścisk stał się sil­niej­szy.

Na­raz coś dźgnę­ło w oczy jak no­żem. Pa­li­ło i po­cie­kły łzy. Ci skur­wie­le mie­li gaz łza­wią­cy! Wrzesz­cze­li jak opę­ta­ni. Ad­nan też. W środ­ku tego ja­zgo­tu – krzyk zbyt uprzej­my na to, co się dzia­ło. Coś było nie tak. Moc­no nie tak. Na­gle za­ła­pał. Wes­tchnął z ulgą. Mógł roz­róż­nić i zro­zu­mieć wrza­ski. Gli­ny. To były gli­ny. Był ura­to­wa­ny. Nie umrze. Nie dzi­siaj. Nie te­raz.

– PO­LI­CJA, leż spo­koj­nie, do dia­bła! Albo bę­dzie jesz­cze go­rzej! – po­li­cyj­na dziw­ka wrzesz­cza­ła jak opę­ta­na. Kil­ko­ro wrzesz­cza­ło. Cię­żar cia­ła na każ­dym z ra­mion.

Ulga prze­szła we wście­kłość. Co oni so­bie wła­ści­wie wy­obra­ża­ją?

– Pier­do­lo­ne ścier­wa! Pró­bo­wa­li­ście mnie roz­je­chać, do cho­le­ry! – Gaz łza­wią­cy spra­wił, że za­czął ry­czeć jak roz­hi­ste­ry­zo­wa­na pa­nien­ka. A jak się cie­szy­li, kie­dy ich opie­przał. Upo­ko­rze­nie było cał­ko­wi­te. Smar­ki cie­kły z nosa. 

– Na chuj uży­li­ście gazu łza­wią­ce­go? Tchórz­li­we ścier­wa!

– To nie jest gaz łza­wią­cy. To gaz pie­przo­wy. Jak się tyl­ko uspo­ko­isz, bę­dzie­my mo­gli go zła­go­dzić. To nic groź­ne­go.

Smar­ków przy­by­ło. Lały się nosa. Za­wi­sa­ły na pod­bród­ku jak biał­ko z roz­bi­te­go jaj­ka.

– W du­pie mam, co to jest, do cho­le­ry! Kur­wa! – Oczy pa­li­ły.

– To tyl­ko chi­li, nic groź­ne­go.

Je­śli dziw­ka za­raz nie za­mknie mor­dy, to jej przy­wa­li. Zmiaż­dży ją. Je­bać po­zy­cję le­żą­cą. Je­bać skut­ki.

– Psia jego mać!

Niż­szy głos:

– Wiem, że to boli jak dia­bli, ale je­śli się te­raz uspo­ko­isz, bę­dzie­my mo­gli cię po­sa­dzić i nie­dłu­go po­czu­jesz się le­piej.

– Je­stem prze­cież spo­koj­ny, do cho­le­ry!

– Roz­luź­nij ra­mio­na, to cię po­sa­dzi­my.

Ad­nan roz­luź­nił na­pię­te bi­cep­sy, któ­re tego sa­me­go dnia pa­ko­wał do gra­nic pęk­nię­cia. Rów­nie do­brze może do­łą­czyć do za­ba­wy.

– O tak, do­brze. Te­raz cię po­sa­dzi­my. Tyl­ko spo­koj­nie.

Spró­bo­wał otwo­rzyć oczy, żeby spraw­dzić, co to za tu­man na­wi­jał jak przed­szko­lan­ka. Od­ruch ro­gów­ko­wy mu to unie­moż­li­wił. W cią­gu tych krót­kich chwil, kie­dy uda­ło mu się nie za­mknąć oczu, do­strzegł trzy oso­by, może czte­ry oso­by. 

Przed­szko­lan­ka wy­cią­gnął rękę.

– Masz tu na­wil­ża­ną chu­s­tecz­kę – po­wie­dział.

Ad­nan wziął i wy­tarł oczy.

– Aaau­uu, od tego jest prze­cież jesz­cze go­rzej!

– Spró­buj otwo­rzyć oczy. Wiem, że to trud­ne, ale po­wie­trze po­ma­ga, więc im czę­ściej mru­gasz, tym szyb­ciej prze­cho­dzi.

To była chy­ba sy­tu­acja, w któ­rej na­le­ża­ło sko­rzy­stać z rady przed­szko­lan­ki.

– Dla­cze­go pró­bo­wa­łeś nam uciec? – cią­gnął przed­szko­lan­ka.

– Skąd, do dia­bła, mia­łem wie­dzieć, że je­ste­ście gli­na­mi?

– Kim in­nym mo­gli­śmy być? – wtrą­ci­ła się dziw­ka.

– Ty tam, nie do cie­bie mó­wię. – Ad­nan spró­bo­wał rzu­cić jej nie­na­wist­ne spoj­rze­nie, ale szyb­ko zro­zu­miał swój błąd. Z oczu po­cie­kło jesz­cze bar­dziej niż przed­tem, a ból do­tarł do mó­zgu. Trud­no mu się od­dy­cha­ło. Hi­per­wen­ty­la­cja. Sku­pił się, żeby nie dało się tego za­uwa­żyć.

– Bierz głę­bo­kie wde­chy. Wiem, że to par­szy­we uczu­cie. – Przed­szko­lan­ka go przej­rzał.

– Skąd, do dia­bła, mo­żesz wie­dzieć?

– Wszy­scy pró­bo­wa­li­śmy. W prze­ciw­nym ra­zie nie mo­gli­by­śmy tego uży­wać.

Ad­nan za­mru­czał pod no­sem, nie po­wie­dział nic gło­śno. Spró­bo­wa­li pew­nie z kro­plą do jed­ne­go oka. A nie całą je­ba­ną pusz­ką!

– W ta­kim ra­zie pró­bo­wa­li­ście też do sie­bie strze­lać?

– Słu­chaj, Ad­nan, chce­my być mili. Jak bę­dziesz się tak do nas od­no­sił, od­wdzię­czy­my ci się tym sa­mym. To chy­ba fair. – Przed­szko­lan­ka wy­da­wał się tu sze­fem.

– Mili! To tak się wła­śnie za­cho­wu­je­cie, jak je­ste­ście mili? Pró­bu­je­cie mnie roz­je­chać, a po­tem pry­ska­cie w ryj ga­zem łza­wią­cym.

– To gaz pie­przo­wy z chi­li. Nic groź­ne­go. – Dziw­ka po pro­stu nie mo­gła od­pu­ścić z tym chi­li.

Tym ra­zem nie za­dał so­bie tru­du, żeby od­po­wie­dzieć. Le­piej ich po pro­stu zlać. Nie miał za­mia­ru zni­żać się do ga­da­nia z po­li­cyj­ną dziw­ką.

– Da­wa­li­śmy zna­ki i uży­li­śmy li­za­ka – po­wie­dział przed­szko­lan­ka. – Nie wi­dzia­łeś?

Nie wi­dział. Je­dy­ne, co miał na siat­ków­ce, to ju­go­le, zie­mia i szczo­chy. Zdep­ta­ny ho­nor.

– Skąd w ogó­le wie­cie, kim je­stem?

– Pra­cu­je­my nad pro­jek­tem NOVA[3]. Znasz go?

Na­gle urósł. Urósł z dumy. Od łka­ją­cej dziew­ki po sie­ją­ce­go po­strach, zna­ne­go kry­mi­na­li­stę. Był na li­ście NOVA! Tak groź­ny, że ob­jął go naj­więk­szy pro­jekt gli­nia­rzy po­świę­co­ny naj­cięż­szym prze­stęp­com w Sztok­hol­mie. Był jed­nym z naj­więk­szych w ca­łym je­ba­nym mie­ście, a może i kra­ju. Naj­nie­bez­piecz­niej­szym. Naj­okrut­niej­szym. Za­je­bi­ście wiel­kim.

– Wiem, czym się zaj­mu­je­cie – od­po­wie­dział.

– Masz coś przy so­bie?

– Nie ro­bię już w tym gów­nie. – Ręka od­ru­cho­wo po­wę­dro­wa­ła do pra­wej kie­sze­ni spodni. To sta­ło się au­to­ma­tycz­nie. Bez moż­li­wo­ści kon­tro­li. Na­wyk, żeby za­wsze trzy­mać tam kil­ka sa­ma­rek z por­cjo­wa­nym bia­łym prosz­kiem. Albo jesz­cze czę­ściej – jego reszt­ka­mi.

– To co tam masz? – Dziw­ka ga­pi­ła się na pra­wą kie­szeń. – Ob­szu­ka­my cię, więc rów­nie do­brze mo­żesz wy­jąć to, co cho­wasz.

– Spraw­dzaj­cie, gdzie tyl­ko chce­cie. I tak nic nie znaj­dzie­cie. – Był czy­sty jak śnieg. Nie brał i nie di­lo­wał, od kie­dy po­szedł sie­dzieć.

– Mo­żesz wstać. Kie­dy bra­łeś ostat­ni raz?

– Trud­no ci za­ła­pać, czy jak? Nie ro­bię już w tym gów­nie.

– A co wcze­śniej bra­łeś? – Dziw­ka sta­wa­ła się nie­moż­li­wa.

– To mo­że­cie chy­ba sami spraw­dzić. Więk­szość prze­cież o mnie naj­wi­docz­niej wie­cie.

– Ale py­tam cie­bie. Wszyst­ko pój­dzie znacz­nie spraw­niej i szyb­ciej, gdy bę­dziesz współ­pra­co­wał i od­po­wia­dał na na­sze py­ta­nia.

Ad­nan za­pro­te­sto­wał mil­cze­niem.

– Co ta­kie­go wy­rzu­ci­łeś przez okno?

O czym oni, do cho­le­ry, mó­wią?

– Nie rżnij głu­pa, i tak spraw­dzi­my, co to było.

Na­gle przy­po­mniał so­bie, że kie­dy skrę­cił ze Sta­to­il, wy­rzu­cił pa­pie­rek po gu­mie do żu­cia. To była przy­czy­na tego wszyst­kie­go? Pa­pie­rek po gu­mie! O eks­tra­mię­to­wym sma­ku. Tego mo­gli jak naj­bar­dziej szu­kać. Miał na­dzie­ję, że dłu­go im to zaj­mie.

Przed­szko­lan­ka prze­jął ini­cja­ty­wę.

– Sie­dzia­łeś chy­ba ostat­nio pół­to­ra roku za po­sia­da­nie nar­ko­ty­ków, praw­da?

– Je­śli tak twier­dzi­cie.

– Nie chciał­byś pew­nie zno­wu tra­fić za krat­ki? Nie masz prze­cież pra­wa jaz­dy, do­brze wiesz. Więc na two­im kon­cie bę­dzie pro­wa­dze­nie po­jaz­du bez upraw­nień.

Ad­nan za­mru­gał, żeby przez mgnie­nie oka uchwy­cić ob­raz przed­szko­lan­ki.

– Za to ra­czej nie pój­dę sie­dzieć? Moje gru­be nu­me­ry z prze­szło­ści zo­sta­ły anu­lo­wa­ne. – Wy­tarł się wierz­chem dło­ni.

– Tak pew­nie było, że­byś jed­no­cze­śnie do­stał wy­rok za prze­stęp­stwo nar­ko­ty­ko­we i ulgę za całą resz­tę. Ale mogę cię po­in­for­mo­wać, że wię­zie­nie znaj­du­je się w za­kre­sie kar za gru­be nu­me­ry, więc po­wi­nie­neś się chy­ba tro­chę za­sta­no­wić. Czyj to sa­mo­chód, tak na mar­gi­ne­sie?

– Ko­le­gi.

– A jak na­zy­wa się ko­le­ga? 

– Jak to? On na pew­no nie ma z tym nic wspól­ne­go.

– Po­my­śla­łem tyl­ko, że do­brze by­ło­by po­wie­dzieć two­je­mu ko­le­dze Dia­ro­wi o po­zba­wie­niu go no­wiuś­kie­go sa­mo­cho­du.

– Nie mo­że­cie za­brać sa­mo­cho­du, do cho­le­ry!

– Słu­chaj, Ad­nan, ni­g­dy nie ro­bi­my tego, cze­go nie mo­że­my. To w nim by­łeś wie­lo­krot­nie wi­dzia­ny i zo­sta­łeś za­trzy­ma­ny trzy razy w cią­gu ostat­nie­go mie­sią­ca. Czy­li to ty uży­wasz sa­mo­cho­du, zo­sta­nie więc za­re­kwi­ro­wa­ny. Mo­żesz w związ­ku z tym wy­my­ślić ja­kąś bły­sko­tli­wą hi­sto­ryj­kę dla swo­je­go ko­le­gi. Za­pew­ne nie bę­dzie tak cał­kiem za­do­wo­lo­ny?

– Ale bła­gam, wpisz­cie mi cięż­kie wy­kro­cze­nie, rób­cie, co chce­cie. Ale nie za­bie­raj­cie sa­mo­cho­du! Prze­cież go tyl­ko po­ży­czy­łem! – Ad­na­na na se­rio ob­le­ciał strach.

– Wiesz do­brze, że po pro­stu wy­ko­nu­je­my swo­ją pra­cę. Mamy dwa waż­ne po­wo­dy do za­bra­nia sa­mo­cho­du. Pierw­szy to ten, że re­gu­lar­nie pro­wa­dzisz bez pra­wa jaz­dy, a dru­gim jest za­dłu­że­nie w Kro­no­fog­den[4]. Wy­da­je się im dość cie­ka­we, że masz dłu­gi na bli­sko pół mi­lio­na, któ­rych nie mo­żesz spła­cić, a jed­no­cze­śnie jeź­dzisz sa­mo­cho­dem war­tym nie­mal tyle samo.

– Ale to prze­cież, do cho­le­ry, nie jest mój sa­mo­chód! – Zro­bi­ło się groź­nie. Po­cił się. Z oczu da­lej cie­kło. Z nosa też.

– Do­sko­na­le wiem, jak to jest. To się wca­le nie dzie­je tak rzad­ko, że re­je­stru­je­cie sa­mo­cho­dy, domy i wszyst­ko inne na krew­nych, zna­jo­mych i tak da­lej tyl­ko po to, żeby ukryć wa­sze – jak by to ująć – szem­ra­ne źró­dła do­cho­dów. Ale nie­ste­ty, tym ra­zem to nie przej­dzie.

Po­za­mia­ta­ne. Fi­ni­to. Szlus. Wie­dział to. Cios w brzuch. Gor­szy niż wte­dy, kie­dy Go­ryl wal­nął za całą kra­inę szwe­do­li. Wóz Dia­ra za­re­kwi­ro­wa­ny. Zło­ty sa­mo­ro­dek Dia­ra, któ­ry Ad­nan po­ży­czył, kie­dy on ki­blo­wał. Z po­cząt­ku pla­no­wał sko­rzy­stać z nie­go tyl­ko raz. Po­tem sio­stra Dia­ra za­dzwo­ni­ła i chcia­ła, żeby ją pod­wiózł. To się wte­dy nie­spo­dzie­wa­nie sta­ło nie­mal le­gal­ne, na­wet bez zgo­dy Dia­ra. Póź­niej to był już zły na­wyk i Ad­nan jeź­dził wo­zem kum­pla co­dzien­nie.

Diar – ko­leś, któ­ry nie­na­wi­dził ak­tyw­no­ści fi­zycz­nej. Od­kąd zo­stał za­trzy­ma­ny stra­cił na pew­no z dzie­sięć kilo. Ad­nan wi­dział go na roz­pra­wie po za­trzy­ma­niu. Wy­glą­dał tak, jak­by sie­dział w Au­schwitz. Ubra­nia zwi­sa­ły. Po­licz­ki były za­pad­nię­te. Diar mógł być prak­tycz­nie tak na­pa­ko­wa­ny, jak chciał. Miał to w ge­nach. Gdy­by tyl­ko zdo­łał kie­dyś za­wlec swo­je ko­ści­ste dup­sko na si­łow­nię. Ale jego to nie ob­cho­dzi­ło. Są­dził, że pa­ke­rzy mar­nu­ją czas.

Ad­nan pró­bo­wał uświa­do­mić mu war­tość na­pa­ko­wa­nych mię­śni: ko­bie­ty, re­spekt, za­zdrość. Wię­cej ko­biet. Li­sta była nie­skoń­czo­na. Ale Diar miał to gdzieś. Jemu wy­star­cza­ła do­bra fura.

Fura, do któ­rej wła­śnie wsiadł któ­ryś z gli­nia­rzy i od­je­chał. Kur­wa!

 

Ad­nan pod­parł się na ręce i prze­sko­czył nad ba­rier­ka­mi wej­ścia do me­tra. Sta­rym zwy­cza­jem. Za­ro­pia­łe oczy źle jed­nak oce­ni­ły wy­so­kość. Pra­wa sto­pa utknę­ła i po­le­ciał do przo­du jak dłu­gi. Nad­garst­ki za­trzesz­cza­ły pod cię­ża­rem mię­śni. Ko­la­no ude­rzy­ło o zie­mię.

Dwie dziew­czyn­ki prze­rwa­ły ese­me­so­wa­nie i za­chi­cho­ta­ły.

Szy­der­czy uśmiech straż­nicz­ki był bar­dzo wy­mow­ny – ta­kich Bóg ka­rze na­tych­miast.

Re­ak­cja Ad­na­na: pod­nieść się szyb­ko jak sam dia­beł! Nie ku­leć. Uda­wać, że nic się nie sta­ło. Wszedł na ru­cho­me scho­dy, żeby zje­chać do po­cią­gu, któ­ry stał już na pe­ro­nie, więc żeby zdą­żyć, mu­siał pod­biec ze stłu­czo­nym ko­la­nem.

Po­ciąg gnał przez czar­ne tu­ne­le. Ad­nan spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w oknie. Od­wró­cił wzrok. Aku­rat tym ra­zem nie był za­do­wo­lo­ny z wi­do­ku – twarz w róż­nych od­cie­niach i o zga­szo­nym spoj­rze­niu. Z oczu prze­sta­ło ciec, ale na­dal były prze­krwio­ne. Go­rzej niż na kacu. Wy­czysz­czo­ny mózg – jak wy­ci­śnię­ta cy­try­na. Spodnie były uwa­la­ne po na­głym ata­ku gli­nia­rzy, dło­nie po­dra­pa­ne po bru­tal­nym upad­ku na ba­rier­ce, lep­kie od za­raz­ków po­ło­wy miesz­kań­ców Sztok­hol­mu. Ko­la­no pul­so­wa­ło. Ży­cie wy­ru­cha­ło Ad­na­na w dupę.

Od­rzu­ca­ło go od po­je­cha­nia me­trem. Śro­dek lo­ko­mo­cji kla­sy pra­cu­ją­cej.

Pra­co­wać cały mie­siąc, a w ko­lej­nym do­stać wy­pła­tę – to nie dla Ad­na­na. Tak mogą za­su­wać zwy­kli pa­sa­że­ro­wie me­tra.

W jego sty­lu były ra­czej szyb­kie zle­ce­nia i płat­ność bez­po­śred­nia.

Raz, daw­no temu, pró­bo­wał to wy­tłu­ma­czyć swo­jej wy­cho­waw­czy­ni, ale ni­g­dy nie po­ję­ła tej lo­gi­ki. Gde­ra­ła o tym, że wy­kształ­ce­nie jest waż­ne i że Ad­nan musi zdo­by­wać do­bre stop­nie. Wte­dy do­sta­nie do­brą pra­cę. Ro­zu­miał jed­nak ten me­cha­nizm: im lep­sze stop­nie, tym lep­sza ro­bo­ta. Im lep­sza ro­bo­ta, tym ro­bo­ty wię­cej. Mimo do­brej ro­bo­ty pie­nią­dze ni­g­dy nie star­cza­ją do pierw­sze­go.

Wi­dział to u swo­ich ro­dzi­ców. Tata, któ­ry za­wsze ha­ro­wał od po­nie­dział­ku do piąt­ku, a na­wet w week­en­dy, żeby na­ciu­łać tro­chę wię­cej. Mama usi­łu­ją­ca za te pie­nią­dze pro­wa­dzić dom z dwo­ma głod­ny­mi dzie­cia­ka­mi. Tata za­wsze poza do­mem. Ży­cie ro­dzin­ne w roz­syp­ce. Ale trzy­ma­li się ra­zem, taka była kul­tu­ra. I Ad­nan wie­dział, że ko­cha­li się gdzieś poza tym wszyst­kim. Ale skąd bra­li siły?

Nie, pra­ca, któ­rą pa­sa­że­ro­wie me­tra roz­pi­rza­li so­bie ży­cie, nie była dla Ad­na­na.

Li­czył się do­bry wóz. Mimo tego spie­przo­ne­go dnia.

Nie mógł na­wet za­dzwo­nić do żad­ne­go z kum­pli. „Sie­ma, prze­je­ba­łem me­ro­la Dia­ra, mo­żesz mnie za­brać z...”. Ni­g­dy! Za­wiódł Dia­ra. Zła­mał bra­ter­ską przy­się­gę. Gli­ny spier­do­li­ły mu ży­cie! Go­rzej niż ju­gol­skie świ­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








PRZY­PI­SY


[1] Wax on, wax off – słyn­na fra­za z fil­mu Ka­ra­te Kid, ozna­cza­ją­ca tech­ni­kę wal­ki. Tu w cha­rak­te­rze gry słow­nej: wax (ang.) – wosk, wo­sko­wać (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­cza).


[2] Usa­in Bolt (ur. 1986) – ja­maj­ski lek­ko­atle­ta, mistrz świa­ta w sprin­cie.


[3] https://sv.wi­ki­pe­dia.org/wiki/Ak­tions­grup­p_NO­VA


[4] Kro­no­fog­den (Kro­no­fog­de­myn­di­ghe­ten) – szwedz­ki urząd pań­stwo­wy, któ­ry zaj­mu­je się m.in. dzia­ła­niem na rzecz spła­ty nie­spła­co­nych dłu­gów.
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Zorodnia. Jedni robig to dia pieniedzy, inni dia wiadzy, a jeszcze inni dla zemsty.
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